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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.



Z A P IS K I 435

generalną  oraz 50 słow nikow ych haseł problem owych (bez biograficznych), opa
trzonych najnow szą bibliografią. Dobór haseł na ogół nie nasuw a zastrzeżeń, choć 
zw raca uwagę b rak  pozycji: szuan. K onstrukcja książki sp raw ia  jednak, że sto 
sowne inform acje łatw o uzyskać w  p arag ra fach  W andea i kontrrew olucja. Podob
nie jest i z innym i braku jącym i pojęciam i. Ja k  słusznie podkreśla w  przedm ow ie 
Jacques G o d e c h o t  uw ażna le k tu ra  tego słow nika dostarcza podstawowego 
zrębu faktów  dotyczących Rewolucji. O rien tu je rów nież w najnow szym  dorobku 
badań  naukow ych we F ra n c ji w  te j dziedzinie. Na pochwałę zasługuje sygnali
zow anie przez au to ra  dyskusji naukow ych przy zagadnieniach, na tem at k tórych 
nie ma w lite ra tu rze  powszechnie przyjętego, wspólnego p u nk tu  w idzenia (np. 
feudalizm , terror).

K siążka adresow ana jest do studentów  oraz tych m iłośników  historii, którzy 
p ragną sobie w yjaśnić pojęcia, z k tórym i spotkali się p rzy  oglądaniu film u czy 
telew izji. Na naszym  gruncie, prócz w alorów  dydaktycznych, słow nik może słu 
żyć też prędką w stępną o rien tacją  bibliograficzną, gdyż z in form acjam i na ten 
tem at w ostatn ich  la tach  jest szczególnie źle.

A przy okazji: czy nie w arto  by te j form y popularyzacji skopiować na n a 
szym rynku? Powodzenie zapew nione!

Ł. K.

Teodor Anzelm D z w o n k o w s k i ,  Pamiętniki czyli pamiątka po 
ojcu dla Józefy z  Dzwonkowskich  Komornickiej,  w ydali z rękopisu 
Stanisław i Tom asz K o m o r n i c c y ,  Państw ow y In s ty tu t W ydaw ni
czy, W arszaw a 1985, s. 127.

P am iętn ik  Teodora Anzelm a D z w o n k o w s k i e g o ,  znany nielicznym  b ad a
czom przedw ojennym  w  rękopisie, uznaw any był za zaginiony jak  tyle innych 
w  czasie działań  wojennych. Jedyn ie drobne jego fragm enty  opublikow ał w  „K u
rierze  L iteracko-N aukow ym ” w  1929 roku  L. T o m á n e k .  Szczęśliwie odnaleziony 
w rodzinnych papierach  został s ta ran iem  potomków au to ra  zaprezentow any sze
rokiem u kręgow i czytelników  (nakł. 10 tys. egz.). N iew ielki objętościowo pam iętnik  
(64 strony  druku) opisuje niezw ykłe losy au to ra  od chw ili urodzenia po 1815 r. 
Teodor Anzelm Dzwonkowski pochodził ze szlacheckiej rodziny z Mazowsza. 
W cześnie osierocony uczył się w  łom żyńskich i w arszaw skich konw iktach p ija r-  
skich. N iezbyt surow a k u ra te la  b ra ta  spowodowała wczesne kłopoty finansow e 
młodego A nzelm a i zm usiła go do zaciągnięcia się w 1783 r. do prusk ich  huza
rów. Po dw uletn iej służbie w  nadzie i dalszej karie ry  żołnierskiej w yjechał s ta t
kiem  do H olandii. U śm ierzenie tam  niepokojów  w ew nętrznych zmusiło pozbaw io
nego pieniędzy au to ra  do przyjęcia służby na fregacie „Zephir”. S ta tek  ten  wiózł 
grupę poborców, arch itek tów  i inspektorów  dla lustracji holenderskich  posiadło
ści kolonialnych. T rasa podróży w iodła z A m sterdam u, wokół w ysp Zielonego 
Przylądka, w zdłuż brzegów A fryki do K apsztadu przez Cejlon, W ybrzeże M ala- 
barskie i K orom andelskie do Półw yspu M alajskiego i A rchipelagu Indonezyj
skiego i z pow rotem  przez w yspy M auritius i Reunion do K apsztadu, przez 
Wyspę Sw. Heleny dalej do w ybrzeży Spitsbergenu i do A m sterdam u. Egzotyczna 
podróż trw ała  pięć la t (1787—1793), a jej w spom nienia za jm ują cen tra lne  miejsce 
w pam iętn iku . Dzwonkowski uk ry ł sw ą narodow ość w  obaw ie przed kp inam i 
Niemców, k tórzy stanow ili większość załogi, być może także jako kato lik  m iałby 
u trudn iony  aw ans w  służbie holenderskiej. Podróżując jako W ęgier nie zapom niał 
o swej ojczyźnie, trop ił ślady polskie daleko w Azji. A utor opisał w iele dziedzin 
życia odw iedzanych krajów , b rak  jednak  szerszej analizy, w nik liw ej oceny. Dzwon-
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kow ski notow ał spraw y zw iązane z jego codziennym  bytow aniem , np. rodzaje 
roślin  upraw ianych  w  odw iedzanych krainach, gatunek  wody p itnej itd., a także 
w ypadki w yjątow e i szokujące.

W ydaw cy m ieli kłopoty z datow aniem  tekstu . Za podstaw ą uznano tu  in 
form ację zaw artą  w poprzedzającej w spom nienia tablicy genealogicznej, iż je 
dynym  żyjącym  potom kiem  au to ra  jest K rakus Rom an (1817—1825). D aty jego 
życia m iały więc w edług w ydaw ców  określić te rm in  post i ante. P ierw sza z nich 
może zapew ne być uściślona, w szak już w pierw szych słow ach w spom nień au to r 
opowiada o losach b ra ta  Józefa, który jak  in form uje „w roku  już 1820 rozstał 
się z tym  św iatem ". Być może datację uściślałaby uw ażniejsza analiza pism a 
w spom nianej tab licy  genealogicznej. P rzy  im ieniu syna K rakusa Komana au to r 
zapisał „sterilis", co w ydaje się być uw agą dziwną w  odniesieniu do dziecka. Być 
może syn zm arł po ukończeniu czystopisu wspom nień, a pedantyczny au to r nie 
chcąc niszczyć gotow ej już tablicy w ten  spcsób zaznaczył, iż nie może spodzie
wać się potom ków z tej linii. Tak wrięc au to r zacząłby spisywać tekst po 1820, 
a przed 1825 rokiem , w prow adzał zaś retusze po 1825 r. E lem entem  datującym  
może być dedykacja pam iętniczka córce Józefie. W ym ieniono w niej już mężo
w skie jej nazwisko. Je j ślub ze S tanisław em  K om ornickim  m iał m iejsce w 1830 r. 
Może jednak  pcm ysł o fiarow ania w spom nień córce narodził się dopiero po ich 
ukończeniu.

Tekst pam iętn ika opracow ała do druku  M aria D o m a ń s k a .  K om entarze 
opracow ano na podstaw ie m ateriałów  dostarczonych przez B ronisław a N o w a k a  
oraz S tan isław a i Tomasza K o m o r n i c k i c h .  U zupełniają one i kom entują 
tekst podając w iele inform acji o h isto rii opisyw anych przez Dzwonkowskiego 
miejsc. Zadbano także o podanie popraw nych i współczesnych nazw w ielu  m ie j
scowości w ystępujących we w spom nieniach w zniekształconej form ie.

W ydawcy nie ustosunkow ali się do w yraźnej luk i w ystępującej w pam ię tn i
kach. A utor inform uje, iż do w ojska pruskiego w stąpił w 1783 r. i służył w  nim  
do 1785 r. W A m sterdam ie znalazł się już po uspokojeniu konfliktów  w ew nętrz
nych w  1787 r. i po trzym iesięcznym  tam  pobycie zaciągnął się na służbę na „Zep- 
h irze”. Co robił w  la tach  1785—1787? Podróż z K rólew ca do A m stardam u zajęła 
mu wszak, jak sam  pisze, około m iesiąca? Być może więc służba w w ojsku p ru s
kim  trw ała  jednak  dłużej?

W ydanie poprzedzają w spom nienia S tanisław a Komornickiego, jednego z w y
dawców pam iętnika, poświęcone latom  poszukiw ań zaginionego rękopisu  oraz 
losom potom ków Teodcra Anzelma.

M. K.

B arbara  A l p e r n  E n g e l ,  Mothers and Daughters. W omen of the 
Intelligentsia in Nineteenth  — Century Russia, Cam bridge U niversity  
Press, Cam bridge 1983, s. X, 230.

Om aw iana praca jest podsum ow aniem  w ieloletn ich  badań, prow adzonych za
równo w  S tanach Zjednoczonych, jak też w  Europie (m .in. w Związku Radziec
kim  i F inlandii). Podjęty  tem at nie jest nowy i ma już swoich poprzedników  w 
h istoriografii am erykańsk iej (prace R icharda S t i t e s a i Very B r  o i d o). T ytuł 
zapow iada więcej, niż au to rka była w  stan ie zaprezentow ać, jednakże praca za-


